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Prolog

Z ta­ra­su do­cho­dzi­ły mę­skie gło­sy. Hol­ly nie­spo­koj­nie krą­ży­ła w po­bli­żu, cze­ka­jąc na chwi­lę, gdy bę­dzie mo­gła włą­czyć się do roz­mo­wy. Nie było to ła­twe, bo wie­dzia­ła, że nie jest szcze­gól­nie mile wi­dzia­na w to­wa­rzy­stwie Apol­la. Była jed­nak żoną Vita, któ­ry przy­jaź­nił się z Apol­lem. Do­pie­ro nie­daw­no prze­ko­na­ła się, jak bli­ska jest ta przy­jaźń i jak czę­sto oby­dwaj roz­ma­wia­ją ze sobą bez wzglę­du na to, gdzie się aku­rat znaj­du­ją. Przy­jaź­ni­li się od dziec­ka, ra­zem cho­dzi­li do szko­ły z in­ter­na­tem i byli so­bie bli­scy jak bra­cia. Apol­lo od sa­me­go po­cząt­ku nie­uf­nie od­no­sił się do Hol­ly, bo była bied­ną dziew­czy­ną, któ­ra wy­szła za bar­dzo bo­ga­te­go męż­czy­znę. Wie­dzia­ła o tym i dla­te­go za­pro­po­no­wa­ła, że nie po­je­dzie na po­grzeb ojca Apol­la i zo­sta­nie w domu, ale Vito na­wet nie chciał o tym sły­szeć.

Do tej pory po­byt w wil­li Me­tra­xi­sów na pry­wat­nej wy­spie Ne­xos nie był przy­jem­ny. Na wiel­ki po­grzeb przy­by­ły wszyst­kie byłe ma­co­chy Apol­la wraz z dzieć­mi. Od­czy­ta­no te­sta­ment i Apol­lo wy­biegł z po­ko­ju wście­kły, gdy się do­wie­dział, że musi się oże­nić, by odzie­dzi­czyć ol­brzy­mie im­pe­rium biz­ne­so­we, któ­re od kil­ku lat pro­wa­dził w za­stęp­stwie cho­re­go ojca. Vito zdra­dził żo­nie tyl­ko ten je­den szcze­gół i naj­wy­raź­niej uwa­żał, że i tak po­wie­dział jej zbyt wie­le, ale dla każ­de­go czło­wie­ka, któ­ry znał Apol­la i wie­dział o jego nie­chę­ci do mał­żeń­stwa, było ja­sne, że te­sta­ment ojca po­sta­wił go w bar­dzo nie­wy­god­nej sy­tu­acji.

– Wy­bierz so­bie któ­rąś ze swo­ich ko­biet i ożeń się z nią – wes­tchnął Vito. W tej chwi­li zu­peł­nie nie spra­wiał wra­że­nia ko­cha­ją­ce­go męża, ja­kie­go Hol­ly zna­ła na co dzień. – Dio mio, prze­cież masz z cze­go wy­bie­rać. Ożeń się, po­zo­stań w mał­żeń­stwie, do­pó­ki bę­dziesz w sta­nie to znieść, i…

– I jak się jej po­tem po­zbę­dę? – jęk­nął Apol­lo. – Ko­bie­ty trzy­ma­ją się mnie jak klej. Jak mam uwie­rzyć, że bę­dzie trzy­mać gębę za­mknię­tą? Je­śli ro­zej­dą się po­gło­ski, że to tyl­ko pa­pie­ro­we mał­żeń­stwo, wszyst­kie moje ma­co­chy pój­dą do sądu i będą pró­bo­wa­ły ode­brać mi spa­dek. Je­śli po­wiesz ja­kiejś ko­bie­cie, że jej nie chcesz, ona czu­je się ob­ra­żo­na i pra­gnie się ze­mścić.

– Dla­te­go mu­sisz wy­na­jąć so­bie żonę, tak jak­byś szu­kał kan­dy­dat­ki do pra­cy. Mu­sisz zna­leźć taką, któ­ra nie bę­dzie mia­ła żad­nych oso­bi­stych mo­ty­wów. Ale to może być trud­ne ze wzglę­du na two­ją re­pu­ta­cję.

Hol­ly uzna­ła, że te­raz albo ni­g­dy i wy­szła na ta­ras.

– Wy­da­je mi się, że wy­na­ję­cie żony to naj­lep­sze wyj­ście – po­wie­dzia­ła ze zde­ner­wo­wa­niem.

Na­wet w ele­ganc­kim ciem­nym gar­ni­tu­rze Apol­lo Me­tra­xis wy­glą­dał na dra­nia. Miał czar­ne wło­sy się­ga­ją­ce ra­mion, ude­rza­ją­co zie­lo­ne oczy, a spod bia­łe­go man­kie­tu ko­szu­li wy­ła­niał się wy­ra­fi­no­wa­ny ta­tu­aż przed­sta­wia­ją­cy smo­ka. Był sa­mo­wol­ny, gwał­tow­ny i nie­kon­wen­cjo­nal­ny i sta­no­wił zu­peł­ne prze­ci­wień­stwo kon­ser­wa­tyw­ne­go męża Hol­ly.

– Wy­da­je mi się, że nikt cię nie za­pra­szał do tej roz­mo­wy – po­wie­dział oschle.

– Co trzy gło­wy, to nie dwie – od­pa­ro­wa­ła Hol­ly i sztyw­no usia­dła na krze­śle.

– Tak są­dzisz? – Apol­lo spoj­rzał na nią szy­der­czo, Hol­ly jed­nak nie dała się zbić z tro­pu.

– Prze­stań tak dra­ma­ty­zo­wać…

– Hol­ly – prze­rwał jej ostro Vito.

– No cóż, Apol­lo jak zwy­kle prze­sa­dza. Nie każ­da ko­bie­ta bę­dzie się go trzy­mać jak klej.

– Wy­mień mi cho­ciaż jed­ną, któ­ra tego nie zro­bi – wark­nął Apol­lo.

Hol­ly za­mru­ga­ła i za­czę­ła in­ten­syw­nie my­śleć. Wszy­scy wie­dzie­li, że Apol­lo jest przy­stoj­nym i ogrom­nie bo­ga­tym męż­czy­zną i dzie­więć na dzie­sięć ko­biet w do­wol­nym to­wa­rzy­stwie wo­dzi­ło za nim roz­ma­rzo­nym wzro­kiem.

– Na przy­kład moja przy­ja­ciół­ka Pi­xie – po­wie­dzia­ła po chwi­li z wy­raź­ną sa­tys­fak­cją. – Ona cię nie zno­si. A sko­ro tak, to na pew­no nie jest je­dy­na na świe­cie.

Na pięk­nie za­ry­so­wa­nych ko­ściach po­licz­ko­wych Apol­la po­ja­wił się lek­ki ru­mie­niec.

– Pi­xie ra­czej nie speł­nia kry­te­riów – wtrą­cił po­śpiesz­nie Vito, któ­ry za­uwa­żył prze­ra­że­nie w oczach przy­ja­cie­la. Nie po­wie­dział żo­nie o wszyst­kich wa­run­kach te­sta­men­tu, to­też Hol­ly nie mo­gła wie­dzieć, że ten po­mysł zu­peł­nie nie ma sen­su.

Pi­xie, przy­ja­ciół­ka Hol­ly, była bied­ną jak mysz ko­ściel­na fry­zjer­ką. Apol­lo wie­dział o niej wszyst­ko, bo gdy tyl­ko Hol­ly po­ja­wi­ła się nie wia­do­mo skąd z wia­do­mo­ścią, że wła­śnie uro­dzi­ła syna Vita, ka­zał do­kład­nie spraw­dzić oby­dwie ko­bie­ty. Pi­xie po­cho­dzi­ła z kry­mi­nal­ne­go śro­do­wi­ska, a w do­dat­ku wzię­ła na sie­bie spła­tę dłu­gów, któ­re za­cią­gnął jej brat. Z po­wo­du tych dłu­gów zo­stał po­bi­ty. Pi­xie nie­po­trzeb­nie się w to wtrą­ci­ła i wy­lą­do­wa­ła na wóz­ku z po­ła­ma­ny­mi no­ga­mi.

Czy moż­na się było za­tem dzi­wić, że Apol­lo od sa­me­go po­cząt­ku nie­uf­nie od­no­sił się do Hol­ly i nie po­tra­fił zro­zu­mieć, dla­cze­go jego przy­ja­ciel tak chęt­nie oże­nił się z mat­ką swo­je­go dziec­ka? Spo­dzie­wał się, że Pi­xie bę­dzie pró­bo­wa­ła wy­ko­rzy­stać przy­jaźń z Hol­ly i po­pro­sić go za po­śred­nic­twem przy­ja­ciół­ki o fi­nan­so­we wspar­cie. Na szczę­ście do­tych­czas tego nie zro­bi­ła. Apol­lo bar­dzo się z tego cie­szył, bo Hol­ly i tak już go nie lu­bi­ła za to, jak się za­cho­wy­wał na jej ślu­bie.

Pi­xie Ro­bin­son, my­ślał Apol­lo ze zdu­mie­niem, gdy Vito i Hol­ly po­szli się prze­brać przed ko­la­cją. Do­sko­na­le pa­mię­tał tę drob­ną, po­dob­ną do la­lecz­ki blon­dyn­kę na wóz­ku, któ­ra na ślu­bie Vita przez cały czas rzu­ca­ła mu mrocz­ne spoj­rze­nia. Hol­ly chy­ba zwa­rio­wa­ła. Oczy­wi­ście nie była obiek­tyw­na, bo cho­dzi­ło o jej przy­ja­ciół­kę, ale mimo wszyst­ko… Czy na­praw­dę są­dzi­ła, że mógł­by się oże­nić z Pi­xie i że mo­gli­by spło­dzić ra­zem dziec­ko? Apol­lo wzdry­gnął się, po czym przy­po­mniał so­bie, że Hol­ly nie wie­dzia­ła o naj­bar­dziej nie­do­rzecz­nym żą­da­niu za­miesz­czo­nym w te­sta­men­cie ojca.

Vas­si­lis Me­tra­xis za­wsze miał ob­se­sję na punk­cie prze­dłu­że­nia rodu. Żad­na z ko­lej­nych sze­ściu żon nie dała mu na­stęp­ne­go dziec­ka i trzy­dzie­sto­let­ni Apol­lo po­zo­stał je­dy­na­kiem. Oj­ciec nie­ustan­nie na­po­mi­nał go, żeby się oże­nił, Apol­lo zaś bez ogró­dek i szcze­rze twier­dził, że za­mie­rza po­zo­stać bez­dziet­nym ka­wa­le­rem. Po­mi­mo in­tryg i ma­ni­pu­la­cji sze­ściu za­chłan­nych ma­coch i ich chci­wych dzie­ci, któ­re wraz z nimi wcho­dzi­ły do ro­dzi­ny, Apol­lo i jego oj­ciec po­zo­sta­wa­li za­wsze we względ­nie bli­skich sto­sun­kach i dla­te­go wa­run­ki te­sta­men­tu Vas­si­li­sa tak nim wstrzą­snę­ły.

Te­sta­ment sta­no­wił, że Apol­lo ma pro­wa­dzić im­pe­rium biz­ne­so­we ojca i może się cie­szyć wszyst­kim, co do nie­go na­le­ży, ale gwa­ran­cja tego sta­nu rze­czy obej­mo­wa­ła tyl­ko pięć naj­bliż­szych lat. W tym cza­sie Apol­lo miał się oże­nić i spło­dzić dziec­ko, je­śli chciał za­cho­wać spa­dek. Gdy­by nie uczy­nił jed­ne­go albo dru­gie­go, ma­ją­tek Me­tra­xi­sów miał zo­stać po­dzie­lo­ny mię­dzy byłe żony jego ojca i jego przy­bra­ne dzie­ci, choć wszy­scy oni zo­sta­li już hoj­nie upo­sa­że­ni za jego ży­cia.

Apol­lo nie mógł uwie­rzyć, że oj­ciec po­sta­no­wił w ten spo­sób szan­ta­żo­wać go zza gro­bu. Na­pię­ty jak stru­na, stał na ta­ra­sie i pa­trzył na wzbu­rzo­ne fale, któ­re roz­bi­ja­ły się o klif. Jego dzia­dek ku­pił wy­spę Ne­xos i zbu­do­wał tę wil­lę dla ro­dzi­ny. Od tam­tej pory wszy­scy człon­ko­wie ro­dzi­ny Me­tra­xi­sów cho­wa­ni byli na cmen­ta­rzu przy wiej­skim ko­ście­le. Le­ża­ła tam rów­nież mat­ka Apol­la, któ­ra zmar­ła przy po­ro­dzie.

Wy­spa była jego do­mem, je­dy­nym praw­dzi­wym do­mem, jaki znał, i uświa­do­mił so­bie, że nie po­tra­fi znieść my­śli o sprze­da­ży tego domu. Gdy­by go sprze­dał, nie mógł­by już ni­g­dy wię­cej od­wie­dzać swo­ich wspo­mnień. Za póź­no uświa­do­mił so­bie, jak moc­no jest przy­wią­za­ny do ro­dzin­ne­go na­zwi­ska i ro­dzin­nej po­sia­dło­ści. Za­wsze wy­kpi­wał in­sty­tu­cję mał­żeń­stwa i drwił z pra­gnie­nia ojca, by od­two­rzyć ro­dzi­nę. Przy­siągł so­bie, że ni­g­dy nie bę­dzie miał dzie­ci, bo sam wie­le prze­cier­piał w dzie­ciń­stwie i szcze­rze wie­rzył, że żad­ne dziec­ko nie po­win­no prze­cho­dzić przez to co on. A jed­nak jego oj­ciec po­wie­dział zza gro­bu: spraw­dzam.

Bo gdy na­de­szła chwi­la pró­by, Apol­lo nie po­tra­fił znieść my­śli, że miał­by stra­cić cały ten świat, któ­ry uwa­żał za dany mu raz na za­wsze. Wie­dział jed­nak, że cze­ka go pie­kiel­na wal­ka z wła­sny­mi skłon­no­ścia­mi i umi­ło­wa­niem wol­no­ści. Bę­dzie zmu­szo­ny żyć z ko­bie­tą, cho­dzić z nią do łóż­ka i spło­dzić dziec­ko, któ­re­go wca­le nie chciał.

Co miał z tym wszyst­kim zro­bić? Nie­ste­ty Vito miał ra­cję: naj­le­piej bę­dzie wy­na­jąć ko­bie­tę – taką, któ­ra ze­chce wyjść za nie­go wy­łącz­nie dla pie­nię­dzy. Ale jak miał za­ufać ta­kiej ko­bie­cie, że nie pój­dzie do me­diów i nie wy­pa­ple wszyst­kie­go? Mu­siał­by mieć na nią ja­kiś ha­czyk. Jemu sa­me­mu ni­g­dy nie przy­szło­by to do gło­wy, ale rze­czy­wi­ście po­trze­bo­wał ko­goś ta­kie­go jak Pi­xie Ro­bin­son. Mógł wy­ko­rzy­stać dłu­gi jej bra­ta, by wy­wrzeć na nią na­cisk. W jej naj­lep­szym in­te­re­sie by­ło­by trzy­mać gębę na kłód­kę i dać mu wła­śnie to, cze­go po­trze­bo­wał, by za­cho­wać ro­dzin­ne dzie­dzic­two.

Po sze­ściu ma­co­chach i nie­zli­czo­nych ko­chan­kach Apol­lo wie­dział już, że ni­g­dy w ży­ciu nie za­ufa ko­bie­cie. Pierw­sza ma­co­cha wy­sła­ła go w wie­ku czte­rech lat do szko­ły z in­ter­na­tem, dru­ga biła do krwi, trze­cia uwio­dła, czwar­ta ka­za­ła uśpić jego uko­cha­ne­go psa, pią­ta pró­bo­wa­ła wmó­wić jego ojcu dziec­ko in­ne­go męż­czy­zny. A te wszyst­kie ko­bie­ty, z któ­ry­mi Apol­lo sy­piał przez całe ży­cie? Pięk­ne, od­waż­ne sek­su­al­nie, po­szu­ki­wacz­ki for­tun, któ­re pod­czas krót­kich ro­man­sów z nim pró­bo­wa­ły jak naj­bar­dziej się wzbo­ga­cić. Nie znał żad­nych in­nych ko­biet i nie wie­rzył, by ja­kie­kol­wiek inne ist­nia­ły, cho­ciaż z nie­chę­cią przy­zna­wał, że Hol­ly była inna. Wi­dział, że uwiel­bia Vita i ich dziec­ko. A za­tem ist­nia­ła jesz­cze jed­na ka­te­go­ria: ko­bie­ty, któ­re ko­cha­ły. Ale ta­kiej nie szu­kał. Mi­łość za­mknę­ła­by go w pu­łap­ce, ogra­ni­czy­ła, za­du­si­ła re­gu­ła­mi. Wzdry­gnął się. Ży­cie było za krót­kie, by po­peł­nić taki błąd.

Po­trze­bo­wał jed­nak żony na krót­ki okres, ta­kiej, któ­rą mógł­by kon­tro­lo­wać i któ­rą był­by w sta­nie znieść. Zno­wu po­my­ślał o Pi­xie i fi­nan­so­wych pro­ble­mach jej bra­ta. Mu­sia­ła być cał­kiem głu­pia, sko­ro zruj­no­wa­ła so­bie ży­cie, bio­rąc na sie­bie jego pro­ble­my. Dla­cze­go to zro­bi­ła? Apol­lo nie miał ro­dzeń­stwa i ta­kie po­świę­ce­nie nie mie­ści­ło mu się w gło­wie. Ale jak da­le­ko Pi­xie Ro­bin­son go­to­wa była się po­su­nąć, żeby oca­lić skó­rę bra­ta?

Ba­wi­ła go myśl, że wie o wie­le wię­cej niż Hol­ly o pro­ble­mach jej naj­lep­szej przy­ja­ciół­ki. Jesz­cze bar­dziej ba­wi­ło go za­pew­nie­nie Hol­ly, że Pi­xie go nie zno­si. Hol­ly chy­ba była śle­pa, ina­czej za­uwa­ży­ła­by, że na jej ślu­bie Pi­xie ukrad­kiem ob­ser­wo­wa­ła każ­dy ruch Apol­la.

Na jego zmy­sło­we usta wy­pły­nął po­wol­ny uśmiech. Może rze­czy­wi­ście po­wi­nien przyj­rzeć się bli­żej tej mi­nia­tu­ro­wej blon­dyn­ce i za­sta­no­wić, czy mo­gła­by się przy­dać. Co wła­ści­wie miał do stra­ce­nia?


Rozdział pierwszy

– Dzień do­bry, Hek­to­rze – wy­mam­ro­ta­ła Pi­xie, bu­dząc się z te­rie­rem przy­kle­jo­nym do że­ber.

Stłu­mi­ła ziew­nię­cie, wzię­ła się w garść i po­szła do ła­zien­ki, któ­rą dzie­li­ła z in­ny­mi lo­ka­to­ra­mi. Po chwi­li wró­ci­ła ubra­na, przy­pię­ła smycz do spło­wia­łej czer­wo­nej ob­ro­ży i wy­pro­wa­dzi­ła psa na po­ran­ny spa­cer.

Hek­tor truch­tał wzdłuż dro­gi i w jego okrą­głych oczkach od­bi­jał się nie­po­kój. Drgnął, gdy za­uwa­żył in­ne­go psa po dru­giej stro­nie uli­cy. Hek­tor bał się wszyst­kie­go – lu­dzi, in­nych zwie­rząt, sa­mo­cho­dów i ha­ła­sów. Wszyst­kie te rze­czy bu­dzi­ły w nim pa­ni­kę. Gdy w po­bli­żu nie było ni­cze­go, cze­go mógł­by się bać, za­cho­wy­wał się spo­koj­nie i ni­g­dy nie szcze­kał.

– Pew­nie od­uczył się szcze­ka­nia jesz­cze jako szcze­niak – stwier­dził we­te­ry­narz, któ­ry przyj­mo­wał obok sa­lo­nu fry­zjer­skie­go. – Boi się w ja­ki­kol­wiek spo­sób ścią­gać na sie­bie uwa­gę. Tak się za­cho­wu­ją zwie­rzę­ta, któ­re były źle trak­to­wa­ne. Ale po­mi­mo ura­zów jest mło­dy i zdro­wy i pew­nie cze­ka go dłu­gie ży­cie.

Pi­xie sama do­brze nie ro­zu­mia­ła, dla­cze­go ad­op­to­wa­ła Hek­to­ra, choć mia­ła mnó­stwo in­nych pro­ble­mów. Ale po­dob­nie jak ona, mały te­rier prze­zwy­cię­żył w ży­ciu już wie­le trud­no­ści i hoj­nie od­wdzię­czał się jej za przy­gar­nię­cie. Da­wał jej po­cie­chę i roz­grze­wał ser­ce. Wy­peł­nił wiel­ką pust­kę, jaka po­wsta­ła w świe­cie Pi­xie, gdy Hol­ly i An­ge­lo prze­pro­wa­dzi­li się do Włoch.

Stra­ci­ła naj­lep­szą przy­ja­ciół­kę z po­wo­du mał­żeń­stwa i ma­cie­rzyń­stwa, ale jesz­cze bar­dziej ich przy­jaź­ni za­szko­dzi­ły ta­jem­ni­ce, ja­kie Pi­xie mu­sia­ła za­cho­wy­wać. W ża­den spo­sób nie mo­gła po­wie­dzieć Hol­ly o dłu­gach ha­zar­do­wych Pa­tric­ka, bo przy­ja­ciół­ka na­tych­miast za­pro­po­no­wa­ła­by, że je spła­ci. Hol­ly była bar­dzo szczo­dra, ale ani ona, ani Vito nie byli od­po­wie­dzial­ni za Pa­tric­ka. To Pi­xie była za nie­go od­po­wie­dzial­na od dnia śmier­ci ich mat­ki.

– Obie­caj, że bę­dziesz się opie­ko­wać bra­cisz­kiem – po­pro­si­ła ją wte­dy Mar­ge­ry Ro­bin­son. – Za­wsze rób to, co naj­lep­sze dla Pa­tric­ka, Pi­xie. To do­bry chło­pak i nie zo­stał ci już wię­cej nikt z ro­dzi­ny.

Ale opie­ka nad Pa­tric­kiem sta­ła się nie­moż­li­wa, gdy ro­dzeń­stwo tra­fi­ło do dwóch róż­nych ro­dzin za­stęp­czych. W okre­sie do­ra­sta­nia Pi­xie spo­tka­ła się z bra­tem tyl­ko kil­ka razy. Na­wet gdy już skoń­czy­ła szko­łę i osią­gnę­ła nie­za­leż­ność, więź z bra­tem była ogra­ni­czo­na przez czas, prze­strzeń i brak pie­nię­dzy. Gdy za­czę­ła pra­co­wać, sta­ra­ła się to zmie­nić, re­gu­lar­nie od­wie­dza­jąc Pa­tric­ka w Lon­dy­nie.

Na po­cząt­ku brat ra­dził so­bie nie­źle. Pra­co­wał w du­żej fir­mie bu­dow­la­nej, zna­lazł so­bie dziew­czy­nę i ustat­ko­wał się. Ale za­czął grać w kar­ty na wy­so­kie staw­ki i prze­grał dużą sumę na rzecz bar­dzo nie­bez­piecz­ne­go czło­wie­ka. Pi­xie po­tul­nie ogra­ni­czy­ła wła­sne wy­dat­ki i wy­nio­sła się z wy­god­ne­go sze­re­gow­ca, w któ­rym miesz­ka­ła ra­zem z Hol­ly, do znacz­nie tań­szej ka­wa­ler­ki. Co ty­dzień wy­sy­ła­ła pie­nią­dze Pa­tric­ko­wi, żeby po­móc mu spła­cić dłu­gi, ale od­set­ki ro­sły szyb­ko i dług sta­wał się co­raz więk­szy, a gdy­by ko­lej­na rata nie na­de­szła w porę, Pa­trick zo­stał­by po­bi­ty albo jesz­cze go­rzej. Pi­xie na­praw­dę się bała, że przez te dłu­gi brat może zgi­nąć.

Wciąż ob­le­wał ją zim­ny pot, gdy przy­po­mi­na­ła so­bie wie­czór, kie­dy go od­wie­dzi­ła i po­ja­wi­li się win­dy­ka­to­rzy. Dwóch wiel­kich bru­ta­li wpa­dło do miesz­ka­nia Pa­tric­ka. Żą­da­li pie­nię­dzy i gro­zi­li, że go za­bi­ją. Po­nie­waż nie był w sta­nie za­pła­cić, po­bi­li go. Pi­xie pró­bo­wa­ła in­ter­we­nio­wać, spa­dła ze scho­dów i zła­ma­ła obie nogi. Kon­se­kwen­cje tego wy­pad­ku były okrop­ne, bo Pi­xie przez pół roku nie mo­gła pra­co­wać i mu­sia­ła przejść na za­si­łek dla bez­ro­bot­nych. A te­raz, pół roku póź­niej, za­czę­ła wra­cać do nor­mal­no­ści, ale nie­ste­ty nie było wi­dać żad­ne­go świa­teł­ka w tu­ne­lu, bo dług przez cały czas rósł i ży­cie Pa­tric­ka wciąż było w nie­bez­pie­czeń­stwie. Męż­czy­zna, któ­re­mu jej brat wi­nien był pie­nią­dze, nie miał za­mia­ru cze­kać w nie­skoń­czo­ność na ich zwrot i go­tów był wy­mie­rzyć przy­kła­do­wą karę jako na­ucz­kę dla in­nych dłuż­ni­ków.

Uło­ży­ła Hek­to­ra w ko­szy­ku i po­szła do sa­lo­nu fry­zjer­skie­go. Bra­ko­wa­ło jej sa­mo­cho­du, ale sprze­daż Cle­men­ti­ne była pierw­szą rze­czą, jaką zro­bi­ła, bo w ma­łym mia­stecz­ku w De­von pra­wie wszę­dzie mo­gła do­trzeć pie­cho­tą. Pod­czas prze­rwy na lunch wra­ca­ła do domu, wy­pro­wa­dza­ła Hek­to­ra i ro­bi­ła so­bie ka­nap­kę.

We­szła do sa­lo­nu, wy­mie­ni­ła po­zdro­wie­nia z ko­le­żan­ka­mi i z sze­fo­wą Sal­ly, szyb­ko we­pchnę­ła tor­bę do szaf­ki, w prze­lo­cie zer­k­nę­ła do lu­stra i skrzy­wi­ła się. Już od dłuż­sze­go cza­su nie wy­glą­da­ła do­brze. Mia­ła za­le­d­wie dwa­dzie­ścia trzy lata, ale z oszczęd­no­ści nie ku­po­wa­ła no­wych ubrań. Jej dżin­sy i czar­na ko­szul­ka pa­mię­ta­ły lep­sze cza­sy. Mia­ła ład­ną cerę i uży­wa­ła nie­wie­le ma­ki­ja­żu, ni­g­dy jed­nak nie za­po­mi­na­ła o sza­rej kred­ce do oczu, bo czar­na była zbyt moc­na przy ja­snych wło­sach. Zre­zy­gno­wa­ła rów­nież z eks­pe­ry­men­to­wa­nia z róż­ny­mi sty­la­mi i ko­lo­ra­mi wło­sów, bo szyb­ko za­uwa­ży­ła, że więk­szość klien­tek ma kon­ser­wa­tyw­ny gust i nie­chęt­nie od­da­je się w ręce dziew­czy­ny o eks­tra­wa­ganc­kiej fry­zu­rze.

Po trze­ciej klient­ce po­sprzą­ta­ła sta­no­wi­sko. Nie­ste­ty, ko­lej­na po­moc wła­śnie ode­szła i fry­zjer­ki same mu­sia­ły od­bie­rać te­le­fo­ny, myć wło­sy i za­mia­tać. Spraw­dzi­ła, kto ma być jej na­stęp­nym klien­tem. Na­zwi­sko było nie­zna­jo­me, ale mę­skie, i Pi­xie zdzi­wi­ła się, że nie za­pi­sał się ra­czej do je­dy­ne­go fry­zje­ra męż­czy­zny w tym sa­lo­nie. A po­tem na­gle, bez żad­ne­go ostrze­że­nia, do sa­lo­nu wszedł Apol­lo Me­tra­xis i wszyst­kim dziew­czy­nom opa­dły szczę­ki, on zaś pod­szedł pro­sto do Pi­xie i oznaj­mił:

– To ja by­łem za­pi­sa­ny na dwu­na­stą.

Pi­xie ga­pi­ła się na nie­go, nie­zu­peł­nie pew­na, czy to rze­czy­wi­ście on we wła­snej oso­bie.

– Co ty tu ro­bisz? Czy coś się sta­ło z Hol­ly albo z Vi­tem? – za­py­ta­ła nie­spo­koj­nie.

– Po­trzeb­ne mi strzy­że­nie – od­rzekł spo­koj­nie, zu­peł­nie obo­jęt­ny na fakt, że wszy­scy na nie­go pa­trzą. W czar­nej kurt­ce mo­to­cy­klo­wej, ob­ci­słych dżin­sach i wy­so­kich bu­tach wy­da­wał się nie­moż­li­wie wy­so­ki. W szczu­płej, opa­lo­nej twa­rzy błysz­cza­ły zie­lo­ne oczy.

– Hol­ly? Vito? An­ge­lo? – po­wtó­rzy­ła Pi­xie, wpa­tru­jąc się w jego sze­ro­ką pierś.

– O ile wiem, wszyst­ko u nich w po­rząd­ku – od­rzekł nie­cier­pli­wie.

Wciąż nie ro­zu­mia­ła, co grec­ki mi­liar­der robi w sa­lo­nie fry­zjer­skim w nie­wiel­kim mia­stecz­ku, gdzie chy­ba ni­ko­go nie znał. A ona sama prze­cież się nie li­czy­ła, bo ni­g­dy wcze­śniej z nią nie roz­ma­wiał, a w dniu ślu­bu Hol­ly na­wet na nią nie spoj­rzał. Jako druż­ba pana mło­de­go wy­gło­sił mowę, któ­ra była upo­ka­rza­ją­ca dla Hol­ly, i przez cały czas zu­peł­nie igno­ro­wał Pi­xie, jak­by nie była god­na jego uwa­gi.

– Oba­wiam się, że mam już umó­wio­ne­go klien­ta na dwu­na­stą.

– To ja. John Smith. Nie wy­czu­łaś pod­stę­pu? – za­py­tał drwią­co.

– Daj mi kurt­kę – po­wie­dzia­ła nie­pew­nie, pró­bu­jąc za­pa­no­wać nad sobą.

Zrzu­cił kurt­kę, uka­zu­jąc na­gie ra­mio­na z ta­tu­ażem przed­sta­wia­ją­cym smo­ka.

– Po­dejdź do umy­wa­lek.

Po­pa­trzył na nią z góry. Była jesz­cze drob­niej­sza, niż pa­mię­tał, się­ga­ła mu le­d­wie do pier­si. Mia­ła nie­mal chło­pię­cą fi­gu­rę i zdu­mie­wa­ją­ce ja­sno­sza­re oczy, któ­re lśni­ły jak gwiaz­dy w wy­ra­zi­stej twa­rzy. Do tego mia­ła drob­ny nos i peł­ne ró­żo­we usta, a jej gład­ka cera lśni­ła jak naj­lep­sza por­ce­la­na. Była znacz­nie bar­dziej na­tu­ral­na niż więk­szość ko­biet, któ­re znał – bez si­li­ko­no­we­go biu­stu, opa­le­ni­zny z so­la­rium i na­wet usta za­pew­ne nie były po­więk­szo­ne.

Gdy usiadł, za­ło­ży­ła mu pe­le­ry­nę i ręcz­nik, po­sta­na­wia­jąc so­bie twar­do, że nie po­zwo­li się onie­śmie­lić.

– Więc co ty tu wła­ści­wie ro­bisz?

– Ni­g­dy byś na to nie wpa­dła – rzekł, od­chy­la­jąc gło­wę do tyłu.

Od­krę­ci­ła wodę. Chcąc nie chcąc, mu­sia­ła za­uwa­żyć, że ma wspa­nia­łe wło­sy, czar­no­gra­na­to­we, bar­dzo gę­ste i błysz­czą­ce.

– Kie­dy po raz ostat­ni wi­dzia­łeś na­szych wspól­nych przy­ja­ciół?

– W ze­szłym ty­go­dniu, na po­grze­bie mo­je­go ojca.

– Przy­kro mi z po­wo­du two­jej stra­ty – po­wie­dzia­ła na­tych­miast Pi­xie, sztyw­nie­jąc.

– Dla­cze­go jest ci przy­kro? – za­py­tał lek­ce­wa­żą­co. – Prze­cież nie zna­łaś mo­je­go ojca i nie znasz też mnie.

Zza­czę­ła mu wcie­rać szam­pon we wło­sy.

– Tak się mówi, żeby oka­zać ko­muś współ­czu­cie.

– A ty mi współ­czu­jesz?

Mia­ła ocho­tę ob­lać go ca­łe­go wodą ze słu­chaw­ki prysz­ni­co­wej.

– Współ­czu­ję każ­de­mu, kto stra­cił ko­goś z ro­dzi­ny.

– Dłu­go umie­rał – stwier­dził Apol­lo obo­jęt­nie. – To nie było nie­spo­dzie­wa­ne. Po­wiedz mi coś o so­bie.

– Dla­cze­go? – zdzi­wi­ła się.

– Bo cię o to pro­szę i dla­te­go, że tak bę­dzie grzecz­nie. – Te­raz mó­wił z iry­tu­ją­cym ary­sto­kra­tycz­nym ak­cen­tem.

– Le­piej po­roz­ma­wiaj­my o to­bie. Co ro­bisz w An­glii?

– Przy­je­cha­łem tro­chę w in­te­re­sach, a tro­chę w ce­lach to­wa­rzy­skich. Żeby od­wie­dzić przy­ja­ciół – od­rzekł lek­ko.

Ner­wo­wy­mi ru­cha­mi wma­so­wa­ła mu we wło­sy od­żyw­kę. Apol­lo mi­mo­wol­nie za­czął się za­sta­na­wiać, czy robi rów­nież ma­sa­że in­ne­go ro­dza­ju. Jego do­cho­dze­nie nie rzu­ci­ło zbyt wie­le świa­tła na jej ży­cie sek­su­al­ne ani inne na­wy­ki, ale mia­ła oby­dwie nogi zła­ma­ne, więc z pew­no­ścią przez kil­ka mie­się­cy nie­wie­le wy­cho­dzi­ła z domu. Zi­ry­to­wa­ły go te my­śli. Jego ostat­ni zwią­zek skoń­czył się przed po­grze­bem ojca i od tam­tej pory Apol­lo był sam, a w prze­ci­wień­stwie do Vita nie po­tra­fił się oby­wać bez sek­su. Kil­ka ty­go­dni to było dla nie­go bar­dzo dłu­go. Gdy­by uznał, że Pi­xie jest nie­atrak­cyj­na, na­tych­miast by się wy­co­fał, ale sta­ło się ina­czej. Gdy spłu­ki­wa­ła mu wło­sy i wy­cie­ra­ła je ręcz­ni­kiem, przez cały czas miał wi­zje jej dło­ni na swo­im cie­le. Z ulgą prze­szedł na fo­tel przed lu­strem.

– Jak mam ciąć? – za­py­ta­ła.

– Wy­rów­naj tro­chę, ale zo­staw dłuż­sze.

Za­sta­na­wiał się, co wła­ści­wie jest w niej ta­kie­go po­cią­ga­ją­ce­go. Może cho­dzi­ło o efekt no­wo­ści. Był wy­so­ki i za­zwy­czaj po­do­ba­ły mu się rów­nie wy­so­kie kształt­ne blon­dyn­ki, może jed­nak miał już do­syć ko­biet, któ­re były tak do sie­bie po­dob­ne, że trud­no było od­róż­nić jed­ną od dru­giej. Vito za­chwy­cał się tym, że Hol­ly jest prak­tycz­na i nie­zep­su­ta, Apol­lo jed­nak nie miał aż tak wy­gó­ro­wa­nych wy­ma­gań. Wy­star­czy­ło­by mu, gdy­by Pi­xie po­tra­fi­ła go za­do­wo­lić w łóż­ku, a gdy­by szyb­ko za­szła w cią­żę, trak­to­wał­by ją jak księż­nicz­kę. Dla niej z ko­lei był­by to los wy­gra­ny na lo­te­rii.

Od­su­nę­ła się na chwi­lę i w porę po­chwy­ci­ła sto­ją­cy wie­szak na ubra­nia po­trą­co­ny przez ja­kąś star­szą ko­bie­tę. Apol­lo wi­dział w lu­strze, jak Pi­xie zbie­ra po­zrzu­ca­ne kurt­ki. Po chwi­li wy­pro­sto­wa­ła się, wró­ci­ła do nie­go i roz­legł się szczęk no­ży­czek. Była bar­dzo pew­na tego, co robi, i od cza­su do cza­su nie­mal piesz­czo­tli­wie prze­su­wa­ła pal­ca­mi po jego wło­sach. Spoj­rzał na nią spod rzęs, za­sta­na­wia­jąc się, czy Pi­xie pró­bu­je go w ten spo­sób pod­ry­wać, ale na jej twa­rzy w kształ­cie ser­ca ma­lo­wa­ło się wy­łącz­nie sku­pie­nie.

Gdy wy­su­szy­ła mu wło­sy, ze­rwał się na nogi. Pi­xie po­śpiesz­nie po­da­ła mu kurt­kę. Przy­sta­nął przy biur­ku re­cep­cji, wło­żył rękę do kie­sze­ni, zmarsz­czył brwi i wpa­trzył się w jej twarz.

– Nie ma mo­je­go port­fe­la.

– O mój Boże – mruk­nę­ła obo­jęt­nie.

Przy­mru­żył oczy i za­py­tał, prze­szy­wa­jąc ją ostrym spoj­rze­niem:

– Wzię­łaś go?

– Czy wzię­łam twój port­fel? – Pi­xie otwo­rzy­ła usta ze zdu­mie­nia. Chy­ba jej nie oskar­żał o kra­dzież?

– Je­steś je­dy­ną oso­bą, któ­ra do­ty­ka­ła mo­jej kurt­ki – po­wie­dział Apol­lo na tyle gło­śno, że kil­ka głów od­wró­ci­ło się w ich stro­nę. – Od­daj go na­tych­miast, to nie za­wia­do­mię po­li­cji.

– Chy­ba zwa­rio­wa­łeś! – wy­krzyk­nę­ła Pi­xie z obu­rze­niem.

Pod­bie­gła do nich Sal­ly, sze­fo­wa sa­lo­nu.

– Chcę, żeby we­zwa­no po­li­cję – oznaj­mił Apol­lo po­nu­ro.

Pi­xie po­bla­dła jak ścia­na. Nie mo­gła uwie­rzyć, że Apol­lo pu­blicz­nie oskar­ża ją o kra­dzież. Za­czę­ła się na­wet za­sta­na­wiać, czy wła­śnie po to przy­szedł do sa­lo­nu, żeby za­sta­wić na nią pu­łap­kę. Mógł prze­cież wcze­śniej zo­sta­wić gdzieś port­fel, a po­tem oskar­żyć ją o kra­dzież. Kto uwie­rzył­by w jej sło­wo prze­ciw­ko sło­wu czło­wie­ka tak bo­ga­te­go i wpły­wo­we­go?

Po­czu­ła, że robi jej się nie­do­brze i z ję­kiem wy­bie­gła do ła­zien­ki. Apol­lo oży­wił jej naj­gor­sze kosz­ma­ry. Pi­xie śmier­tel­nie bała się kra­dzie­ży i nie­uczci­wo­ści. Jej oj­ciec był se­ryj­nym wła­my­wa­czem i więk­szość ży­cia spę­dził w wię­zie­niu, a mat­ka kra­dła w skle­pach na za­mó­wie­nie. Gdy­by Pi­xie zna­la­zła port­fel na uli­cy, omi­nę­ła­by go sze­ro­kim łu­kiem, bo za bar­dzo by się bała wziąć go do ręki. To była po­zo­sta­łość po dzie­ciń­stwie peł­nym wsty­du i do tej pory nie uda­ło jej się prze­zwy­cię­żyć tego lęku.
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